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Nic nie ma tak zbawiennego w pływ a na 
nasz charakter, jak mocne postanowienie w do
trzymaniu słowa, czyli rzetelność. Dla tego 
jedną z najważniejszych rzeczy wychowania, 
jest od młodości ludzi do tego wzwyczajać. 
Stawie się w słowie w każdej, choćby najmniej
szej rzeczy, jest to oprócz zaszczytu który 
człowieka najwięcej zdobi, rozwijać swój cha
rakter i roztropność. Cnotliwy nie da słowa do 
czynu niecnego, roztropny nie prędko się do 
niego namyśli , aby nie żałował dotrzymania 
i niedotrzymania. Zatem dawanie słowa z na
mysłem w rzeczach najmniejszych, czyni nas 
bacznymi na wszystko i roztropnymi. Pośpie
sznie, obiecujący przy najlepszych chęciach 
często staje się kłamcą. Ściąga na siebie urazę 
ludzi,  jakby im zabrał rzecz, którą obiecał. 
Małą i lekkomyślną winą zrżąda wielkie szkody 
innym, i sobie wielkie przykrości. Pięknie jest 
być niewolnikiem słowa, uczciwie i roztropnie 
danego.

PIJAŃSTWO W  ANGLII.

P. Buckingham skreślił niedawno W parla
mencie przerażający obraz , jakie skutki wy
wiera na lud angielski, zbytnie używanie trun
ków gorących. Przytoczył między innemi świa
dectwo lekarzy w domu obłąkanych, że na 
i o o  chorych , 72 cierpi choroby umysłowe 
z nadużycia trunków. Tenże mówi: miałem 
cierpliwość zostać przez cały  dzień w jednej 
szynkowni przy głównej ulicy Londynu, i na
liczył w niej przez tenże czas 2,800 mężczyzn, 

< 1,855 kobiet i 289 dzieci. Przekonałem się mó
wił dalej, że ta liczba jest prawie podwójną

w dzień świątecznyl Właściciel tego szynka 
wyznał m i ,  że przez tydzień daje trunki dla 
269,450 mężczyzn, 108,5go kobiet, a iĄo.,Ą5o 
dzieci. Prawie to samo jest w Irlandyii wSzko- 
eyi. Wskazywano mi jedno  miasteczko w Irian-? 
dyi, gdzie na 800 domów, było 25 szynkowni.

Towarzystwo wstrzemięźliwości w Ameryce, 
złożyło w roku bieżącym szósty rapport czyn
ności swoich. Czytamy w nim, że od zaczęcia 
działań towarzystwa 2,000 fabrykantów wó
dek i 6,000 szynkarzów przemysł ten porzu
cili; że więcej jak i 5,ooo ludzi oddanych t run 
kowi zostali trzeźwemi i pracowitemi; że 700 
okrętów, wcale już trunków gorących do za
pasów żeglugi nie biorą, a chociaż w różnych 
klimatach, o różnych były porach, jednak po 
długiej i utrudzającej żegludze, ludzie daleko 
zdrovyszemi wrócili, niż wtenczas, gdy wspo- 
mnionych trunków używali. Najwięcej zaś, to 
na uwagę zasługuje, iż od zaprowadzenia tejże 
reformy w marynarce kupierkie'j, towarzystwa 
zabezpieczające, nierównie taniej zabezpieczają 
okręty, na których mocne trunki są zarzucone.

PRAW DZIW Y PO S T Ę P  CYWILIZACYI.

Więzienie w hrabstwie Northampton w Sta
nach Zjednoczonych, wybudowane było roku 
1800, i od tego czasu miało ciągle więźniów, 
których liczba zawsze się zmniejszała. Nako- 
niec od kilku tygodni pozostał tylko je d e n ,  
osadzony za długi. Gdy właśnie mieszkańcy 
Northampton święcili dzień dla czynów d obro
czynnych przeznaczony, postanowili zebrać 
przez składkę summę potrzebną na spłacenie 
długów tego jedynego więźnia, i teraz wię
zienie zupełnie jest puste.

S Z A
Wszystkim grom albo przewodniczy chęć 

zysku, albo są rozrywką po pracy; ale szachy nie
są ani zwykłą zabawą, ani odpoczynkiem natężo
nego um ysłu ,  lecz raczej, jeżeli tenże z cięci-
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S k o k i  K o n i k a .

wą lu ku  po ró wn ać  można,  natężeniem d r u g i e 
go końca onego.  Nie masz g ry,  k tóraby była da
wniejszą,  więcej upowszechn ioną ,  t rudniejszą,  
i r azem dowcipniejszą.

Nadewsżystko to j ą  od innych r ó ż n i , iż los 
we  wszystkich g rach g łówną rolę  g r a j ą cy ,  
w  szachach żadnego n iema  ud z i a ł u .  Sama 
tylko ob ję tość ,  w p ra w n e  oko,  przezorność i 
baczność,  zapewniają w niejzwycięztwo.  Jest to 
więc gra szlachetna i najgodniejsza myślącego 
człowieka.  Jeżeli ojcowie p ragną  umysły swych 
synów skłonnych do  rozta rgnień i czynienia 
bez p lanu ,  wzwyćzaic do  porządku i wy trwa
łości  w dążeniu ku j e d n e m u  ce lowi ,  dobr ze  
uczynią,  gdy  zamiast d a r e m n y ch  często napo 
mnień ,  włożą ich do  grania w szachy,  osobl i 
wie zaś,  g dy  sami,  l u b  inne poważne  osoby 
z niemi grac’ zechcą ; wtedy ambicya ,  aby za
szczytnemu wezwaniu do g ry  tak mądrej  go 
dn ie  odpowiedz ieć i wspó łzawodnikowi  wy
r ó w n a ć ,  nada popęd  u m y s ł o w y m  ich si łom, 
i  wykształ c i  w nim du ch a  kombinacy j  tyle 
w p raktycznem życiu pot rzebnego .  Nadto ona 
uczy nie tylko przezorności ,  spokojnego  i w y 
t rwa łego namysłu,  ale więcej jeszcze:  panow a
nia nad sobą;  uczy poskramiać niewczesne u-  
niesienia gwał townie odzy wające się wewnąt rz ,  
k tórym j e d na k  p rzyzwoi tość ,  pozór  zimnej  
k r wi  nadawać każe, co wszystko ściąga się 
szczególniej  do chwil i ,  gdy  rozwiązanie g ry  
jest b l izkiem.  W  tej chwil i  s t a n ow cz e j , gdy

gracz n iewpr awn y  bl izkim szczęśl iwego końca 
b yć  się rozumie ,  uniesiony ukrywa ną  rado
ścią i zapałem rozwiązania p lanu  , często ba r 
dzo traci uwagę i wtedy chyt ra  i spokojna 
taktyka przeciwnika,  najczęściej sidła mu za
stawi.  Ś m ia ło  powiedzieć m o ż n a , iż tylko 
człowiek spokojnie i wyt rwa le myślący,  dobrze 
w szachy g rać  będzie.

Już  sam powyższy tej g ry  cha rak te r  p rzy
pomina , iż w wschodniej  Azyi wynalezioną 
została,  bo  Azyanin wschodni  więcej sam w so
b ie żyje , niżeli zachodni .  Chińczykowie uz n a
ni są najpowszechniej  za jej wynalazców,  i j uż  
na 200 Jat przed Chrys tusem,  znaną im była.  
Szachy atoli Chińskie w wielu względach od 
naszych zwyczajnych się różnią.  T a  gra w Vltym 
wieku przyszła z ludyj  do  Persyi ,  a z t am tą d  
przez Arabów i krzyżackie w ypr aw y tak się 
wszędzie upowszechn i ła ,  iż we wszystkich czę
ściach świata,  gdziekolwiek jaka kul tu ra  za
kwitła,  nie masz kraju ażeby w nim gra sza
chów z rozmait emi  odmianami znaną niebyła.  
Indyanie nazywają wszystkie f igury szachów 
po swojemu.  Ze w całej Europ ie  od Pe r sów 
przejęte zostały,  dowodzi  tego powszechne na
zwanie Szach  ( król  J. Wyjąwszy k ró la ,  n a 
zwiska innych figur,  różnią się w e d ł u g  k ra 
jów: królowa,  zowie się właściwiej  na w sc h o 
dzie Wezyrem ( Fers),  czyli wodzem.  L a u f r y ,  
byli  p ie rwias tkowo s łon i ami ;  wieże były u łn _  
dyan wojennemi  wozami.  Piony ,  t eraz u Niem .
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có w  Bauer  ( c h ł o p y )  zwały  się p ie rwias tko
we) We nc l am i ;  d o w ó d ,  czeni niegdyś byli  u 
tychże W e n d o w ie .

Ci którzy ln d y a n o m  wynalazek szachów 
przyznają ,  p rzyjmują  o nich nas tępującą po
wieść pisarza Arabskiego Al-Sofadi.

« Pewien mło dy  ba rdzo książę Indyjski,  oka
zywał  wiele lekkości  w swym charak te rze ,  
i g łuch ym by ł  na wszelkie przes t rogi ,  pozby 
wając się wszystkich,  co go do  rozwagi skła
niali.  W t e d y  Sessa, j eden  z Kasty Braminów,  
wynalazł  dla niego g rę  szachów, okazując sy m 
bolicznie,  że bez p ionów obej ść  się nie może.  
M ł o d y  książę lak się tą grą nauczającą u c i e 
szył ,  iż nie tylko uważniej szym być  p o c z ą ł ,  
ale chciał  wynalazcę sowicie nagrodz ić  i roz 
kazał  m u  oświadczyć,  jaką łaskę mieć p ragnie i* 
Sessa,  chcąc jeszcze dać przezorności  naukę ,  
żąda ł  j e dne go  ziarna zboża na pierwszy k w a
dr a c ik ,  na d rug i  dwa,  na trzeci cztery,  i lak 
dalej  podwajając od j e dn eg o  do  osta tniego 
6ągo .  T e n  dar  tak tuałv na pozór ,  ła two zo
s ta ł  przyzwolony'  , a młody książę rozkazał  
ob liczyć wiele ziarn wszystkich po t rze ba?  
Atoli s u m m a ,  nie wynosi ła mnie j  jak ziarn 
87,076,423,692,656.  Obliczono,  że aby tę s u m 
m ę  uiścić, potrzeba 1 6,384 miast,  a w każde-01 
1,024 szpichlerzów,  w każdym zaś z tychże p o 
winno być  miar  174 .762,  a w każdej miarze 
32 ,768  ziarn.  Młodz ieniec  p r ze kon a ł  się, jak 
po trzeba być os t rożnym w czynieniu obietnic .

Miłośnikom szachów,  p rzy jemny zapewne  
będ zie załączony rysunek  wyrażający dotąd 
odkry te  skoki Konika.  Rzut  oka na tenże ry su 
nek,  uwalnia od wszelkich szczegółowych ob ja
śnień.  Konik bowiem dotyka wszystkich p u n 
k tów,  żadnego nie omijając,  ani do żadnego  
nie wracając dwa razy.  P u n k t  oznacza p o le ,  
z ktorego wychodz ić  zaczyna;  pierwszy zaś 
punk t ,  do k tó rego  się po prostej  linii d o c h o 
dzi,  oznacza pole najbliższe. Do  wynalezienia 
takowych skoków konika,  po t rzeba geniuszu 
matemat  ycznego i s ławny matematyk  Euler ,  
większą ich część odkr y ł  za pomoc ą  badań  
naukowych.

P.  Kcmpe len ,  który tnówiącemi automatami ,  
prassą d rukar ską i wielu mechan icznemi  dzie
łami się ws ławi ł ,  ułożył takż 2 mach inę pod 
nazwaniem machiny szachowej .

Była to szafa wysokości  stołu,  mająca kilka 
drzwi  z p rzodu i z tyłu,  opa t rzona  u spodu 
szufladą, za tą szafą siedziała f igura w  postaci  
T u r k a  , którą Ke m pe le n  za au tomat  ud awał .  
Właśc ic i el  otworzywszy'  kilka wspomnionyeh 
drzwiczek dla przekonania wid zów ,  iż nie 
masz żadnego oszukaństwa ,  zaprosi ł  z nich 
j edneg o  do grania z automatem.  Jeżeli gracz 
popełni ł  błąd w us tawieniu figur,  albo w po 
sunięciu przepisom gry  uchyb i ł ,  wtedy zaraz 
au to ma t  dał  znak i niegrąf dalej,  aż uchyb ie 
nie spros towane zostało.  Automat  zazwyczaj 
w y g r y w a ł ,  co wynalazcy bynajmniej  ubl iżać 
b y  nie m o g ł o ,  g d y b y  poruszenia  au tomata

op ie ra ły  się j edyn ie  na zasadach mechaniki .  
Wszys tko  to j e dn ak  by ło  dziełem b ar dz o  d o 
wcipnie wyrachow an ego  z łudzenia,  czyniące
go zaszczyt wynalazcy,  gdy przed odkryc iem 
onego istotnie w  machinę szachową wierzono  
i pan Kempe len  prawie z nią całą E u ro p ę  
objechał .

Dzia łanie to b y ł o  nas tępujące:  Najprzód w ła 
ściciel o tworzył  drzwi A ,  i ukazał  szufladę 
wybitą czarnem sukne m i zapełnioną mach i 
nery.-} kół.  Po tem o tworzy ł  drzwi  B , ( f ig.  2.)  
z ty łu  tejże szuflady; za tą o twar tą  szufladą t r z y 
ma] światło ażeby widzowie przej rzeć ją mogli  
i objaśnia ł  mechaniczne urządzenie.  Dalej  wy
ciągną ł  szufladę G, G, ( f ig.  i - ) i doby ł  z niej 
szachownicę  f igurami osa dzoną ,  tudzież po-  
d us z k ęp od  rękę T u r k o w i  i i nne  po t rzebne rze
czy. Nas tępnie o tworzy ł  właściciel  oboje  drzwi  
od p rzodu,  C,C.  Ukazała się przest ronna p rze
groda,  k tórą także oświecił .  T a  p rzegroda tak
że cza rnem suknem wybitą , mieściła w sobie 
n iektóre  mechaniczne części.  Po tem wszyst
kie m przetrząsano T ur ka ,  zde jmow an o  i roz 
kładano jego  suknie;  o twierano  klapę E ,  
(fig.  2 . )  na tu łowie  i d r u gą  na udzie.  T y m 
czasem zamknięto drzwi /?, i Zł; a następnie 
drzwi tylne.  Nakooiec właściciel ,  p rzyrządziw
szy napow ró t  au tomat  nakręci ł  machinę,  po-  
te'm wyjął  T u r k o w i  lulkę z r ęk i  i au tomat  za
czął swe poruszenia

Z t e g o  co się powiedziało,  n i e ł a t w o  zape
wne by by ło  doc iec  ta jemnicy ,  z którą wszyst
kie działania właściciela są po łączone ,  dla 
tego załączymy tu  dokładny opis tejże m a 
chiny szachowej.

Szuflada nieprzytyka do tylnej  ściany szafy, 
i za nią jest jeszcze miejsce j ednę  stopę sze
rokie,  mające 8 cali wysokości  a Ą s topy d ł u 
gości.  O, ( fig. 9.) Szuflada nie  wyciąga się cał
kiem,  a zatem tu kryjówka nie  jest widzialną.  
Mała p rzegroda  A,  przedzie loną jest przez ścia
nę ru c h o m ą  J, na dwie r ó w n e  części,  i tak 
u rządzoną,  że z zamknięciem B,  7, również się 
zamyka.  Mach ine ryo zajmuje cały p rzodk ow y 
przedzia ł ;  tylny zas jest p różny,  i po łączony  
z mie j scem za szufladą,  pon ieważ i dno tylnej  
szuflady jest r u ch o m e .  Ty lna  ściana ’wielkiej 
p r ze gr od y  jest podwójną ,  a część P, Q, (fig. 10.'1 
przy której  są kw adra ty ,  podnos i  się do  g ó ry  
na zawiasie,  i dozwala osobie ukrytej  wejść 
z szafy we środek T urk a .  Na f igurze 10 widzieć 
można fałszywą zamkniętą,  a na fig. n ,  p od 
niesioną ścianę,

K em pe le n  wozi ł  z sobą m a łą  •szczupłą os o 
bę,  d o br ze  w szachy g rającą ,  którą p rzed 
wszystkiemi starannie ukrywał .  Przez wejście  
U, na końcu fig. 9. ta osoba wchodz i ł a  w szafę, 
podnosi ł a do góry  fałszywą tylną ścianę p r ze 
g rody B , i zajęła położenie ,  jakie figura 3 , i 4 
wyobraża .

Jak już  powiedziano,  Avłaściciel otwiera na j 
p rzód  d rzwi  A. P rzy  mach ine ry -! kół ,  na  oko 
bardzo zawiłej,  i w samej  r zeczy  dowcipnie
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M a c h i n a  S z a c h o w a  P.  K e m p e l e n ,

urządzone j , oko nie może dostrzedz tylu, i 
każdy widz myśli, ze całe miejsce mechani
zmem jest zapełnione, wczem  się tem bardziej 
utwierdza, gdy otworzywszy tylne drzwi B , 
widzi palące się światło. Nikt nie uważa ze za 
m achineryą, może byc jeszcze dużo próżnego 
miejsca. Ale drzwi B,  powinny byc' zamknięte, 
a ruchom a ściana 1, dzieląca małą przegrodę 
na dwa oddziały , powinna także za kola się 
wsunąć, co zwykle wykonywa się w czasie usu
nięcia światła, czego zatem widz dostrzedz nie 
może. Drzwi A , mogą byc bezpiecznie otwarte 
i to utwierdza widza w przekonaniu, zew  szafie 
żadnej nie ma osoby.

Szuflada otwiera się tylko dla oka, aby deskę 
wyjąc'. Ale istotnym zamiarem jest, ażeby ukry
ty gracz wchodząc w Turka, większe miejsce 
dla swoich nóg zyskał, i żeby fałszywą ścianą 
w wielkiej przegrodzie, wygodniej mógł roz
rządzać, Machineryą w ostatnie'j przegrodzie

tak ławo można przeoczyć, że widzowi ani 
na myśl nie przyjdzie zażądać , iżby mu jesz-ft 
cze i tylne drzwi otworzono. Przy rewido
waniu Turka, wszystkie przednie drzwi są 
otwarte. Pęk kluczów zostaje wetknięty we 
drzwiach Z>, ta okoliczność która widzowibar- 
dzo obojętną się zdaje, przyczynia się jeszcze 
do usunięcia wszelkich podejrzeń o ukrytej 
osobie. Po rozwinięciu sukni T urka , i obejrze
niu wewnąrtz jego lu łuw a i głowy, pokazujący 
właściciel, zamyka oboje drzwi i na pozór ma- 
szyneryą nakręca. W  czasie mocnego turkotu  
nakręcania, gracz podniósłszy fałszywe ściany 
dużej przegrody, wchodzi w Turka, tak, aby 
słyszeć się nie dał, i zajmuje położenie w yo
brażone na figurze y i 8. Przez cienki żupan 
T u rk a  patrzy na szachownicę-, ręka jego nieco 
tylko wystaje nad łokcie T urka  i pociąga nic, 
która z ruchometni palcami jest- w połączeniu.
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K O T  W I T T I N G T O N A .

W  Angli i  p e ł n o  j es t  p r a w d z i w y c h  i z m y ś l o 
n y c h  pow ie śc i  o  s ł a w n y m  n e g o c y a n c i e  Wi t -  
t i n g t o n  , k t ó r y  po  t r z ec i  raz  r .  1 4 4 G b y ł  m a 
j o r e m  w L o n d y n i e  p od  H e n r y k i e m  Y. Syn  
u b o g i eg o  b ł aw a tn ik a  w L o n d y n i e ,  z apa lony  
d o  m o r sk i c h  pod róż y ,  m a ł y  W i t t i n g t o n  wsi ad ł  
na  o k rę t  za c h ł o p c a ,  i j a k o  szczegó lną  ł a sk ę  
m i a ł  sobi e  d o z w o l o n e  wzi ąść  z sobą  kota,  k tó ry  
ca ły  j e g o  p a k u n e k  s t an owi ł .  Nie  w ia d o m o  na 
k t ó r e  b r z eg i  m o r z a  w y r z u c o n y m  zos t a ł ,  bo  
w t e d y  ani  Am eryka  , ani  P r z y l ąd ek  D ob re j  N a 
dziei  n i e  b y ł y  o d k r y t e .  W y s p a  na ktore' j  się 
znalaz ł  p r z e p e ł n io n ą  b y ł a  mys zam i  i s z c z u r a m i

K o t  W i t l i n g to n a  tak b y ł  c zy n ny ,  iż j e  wszys t 
k ie  wy tęp i ł .  W ł a ś c i c i e l  tak u ż y t e c z n e g o  zw ie 
r zęc i a ,  o t r z y m a ł  w  n a g ro d ę  c ó r k ę  wodza  p o 
ko l en i a  i ki lka be cz ek  p i a sku  z ło t ego .  Nal eżąc  
późn ie j  do  na j znakomi t s zych  o sób  w L on d y n i e ,  
w zb og ac i ł  r a t u s z ,  b ib l i o t ekę ,  w y s t a w i ł  w ię 
zienie  N e w g a t e ,  z a ł o ż y ł  szpi tal  i k o l l e g iu m  
noszące  d o t ą d  j e g o  nazwi sko .  O b r a z  wy s l a -  
w u ją c y  h is t o ryą  kota  W i t t i n g to n a  w wie lk im p o 
s za no w a n i u ,  z a c h o w a n y  j e s t  w  M en sco u -H ou se .

S Ł O Ń .

Słoń ,  ó w  kolos  z w i e r z ą t  c z w o r o n o ż n y c h ,  
m a  we w szys tk i em swó j  s z cze gó ln y  c ha ra k t e r ,  
k t ó r y  go  czyn i  odd z i e l ną  ldassą.  O n  j e s t  sam 
j e d e n  w swo im rodz a j u .  Mię dzy  n im,  a inne-  
m i  zwierzę ty ,  n ie  masz analog i i ,  p o d o b i e ń s t w a ,  
an i  j ak i eg ok o l w ie k  s t o s u n k u ,  r óżn i  się od  
n i ch  post ac ią ,  sk ł a de m  i obycza jami .  Z da j e  się 
nawe t ,  że ga rdz i  pow i n o w a c tw e m  z n i emi ,  bo  
w  i s tocie,  n ic  go  d o  n ich  nie łączy.  Nie  wa lczy 
o  ł u p  z k r w i o - ź e r n e m i  zwie r zę ty ,  n ic  n i epoko i  
t yc h ,  k t ó r e  r o ś l i n am i  się żywią ;  żyje w  c ie 
n i a ch  l a su ,  n i e  p o t r z e b u j e  w ięce j ,  j ak  liści,  
z i ó ł ,  d r o b n y c h  ga ł ązek  i w o d y .  Ż y j e  dla s ie
b i e ,  d l a  swo ich ,  o b o j ę t n y  na re sz tę  s tw or z eń .  
Ale t y l e  od  zwie r zą t  się r óżn i ąc ,  na jw ięce j  za 
t o  do  cz łowieka  się zbl iża,  a to  po j ęc i em tak 
o b s z e r n e m  i d e l i k a tn e m  iż p r a w i e  ro z u m  p r z y 
zn a ć  m u  można .  S p o k o jn y  i r o zw aż n y ,  zd o ln y  
jes t  d o  u c z u ć ,  p o n i e w a ż  żyje  w  g r o m a d z i e  
n i e  dla o c h r o n y  od dz i k i ch  zwie r zą t ,  k t ó r e  
zaczep i ać  go  n ie  ś m i ą ,  a le  dla  p r zy j e mn o śc i  
życi a  r o dz i nne go .  M o c n o  p a m i ę t a  n i e s p r a w ie 
dl iwość ,  u m i e  cz ek ać  i p o c h w y c i ć  sposo bno ść ,  
ab y  je j  do go dz i ł .  W  g ł ęb i  l a sów ,  gdz i e  c z ł o 
w iek  n igdy  n ie  dosz ed ł ,  żyje w t ow arzys tw ie ,  
a w  tera t o warzy s tw ie  rozwi j a  się p r zywiązan i e ,  
n i ena wi ść ,  d o b r o ć ,  p a m i ę ć ,  u r a z a ,  r o z t r o 
pność ,  naw e t  po św ięc en i e  się p r zy j aźn i .

T e  w ła snośc i  są z a p e w n e  r za dk i e  w  zw ie 
rzęc iu ,  ale n i e k tó r zy  natur a l i śc i  nie chc i e l i  ńa 
n i c h  pop rz e s t ać ,  i obd a rzy l i  s ł on ia  w  n a d z w y 
czajne  zdo lnośc i ,  p ryz na l i  m u  m o w ę ,  i n s tyn k t  
d o  nau k ,  a g d y b y  można ,  z rob i l i by  go  m a l a 
r z em ,  a lbo  poe tą .

Choc iaż  s ł o ń  n ie  na l eży  do  naszego k l i ma t u ,

n ie  masz  m o ż e  n i ko go ,  k l o b y  go  n ie  w idz i a ł ,  
p r zyn a j mn ie j  w  g a b in e c i e  Z o o lo g i c z n y m .

O k o  s ł on i a  b a r d zo  j es t  m a ł e ,  ale p e łn e  w y 
r azu ,  i zdaje  się że m yś l  zw ia s tu j e .  Ma  j ako -  
weś  p o d o b i e ń s t w o  do  pa t r zen ia  Człowieka ,  w i 
da ć  w n i e n r  b a cz n oś ć  k tó r a  s ł u ch a  , u w a g ę  
k tó r a  r o z m y ś l a ,  r o z t r o p n o ś ć  k tór a  radz i  i p o 
s t anowien i e  k t ó r e  w yk on yw a .  Ale nie  widać  
w ca l e  bys t r o śc i  w z r o k u ,  b o  zwie r zę  n i e p o l u -  
j ą c e ,  m a ł o  jej  p o t r z e b u j e .  S łuch  b a r d z o  m a  
d e l i k a t n y :  s ł yszy z da l eka  i każdy  odg ło s
z s zczegó lną  ł a tw o śc i ą  r o zp oz na ć  może ;  u c h o  
p ł a s k i e  i s z e rok i e  p o r us za  się d o w o ln i e  , tak 
da l ece ,  że  nle'm wyc i e r a  oko  spędzaj ąc  p r o c h  
jak i  go  zaleci .  No g i  o k r ą g ł e  i g r u b e  są jak  k o 
l u m n y  d o  dźwigani a  j e g o  c i ęża ru ,  i z ak oń cz a 
ją się p i ę c i om a  pa l c a mi  p o k ry t e m i  skó rą ,  z k tó 
r y c h  t y lko  p a z u r y  w idać .  Ale t o ,  co  s ł o n i a  
na jwięcej  od  zwierząt  c z w o r o n o ż n y c h  o d r ó 
żnia,  jes t  t r ąba ,  k tó r a  dla n i ego  j es t  o r az  o r 
g a n e m  zmys łów ,  w ę c h u  i d o ty k an i a ,  a t e z m y -  
s ł y ,  są u n i ego  w s t op n iu  na jdos ko na l s zy m.

T a  t r ą ba  z ł o żo n a  z m u s z k u ł ó w ,  n e r w ó w  i 
b łon ,  jes t  r a z e m  o r g a n e m  i c z ł o nk i e m  ciała.  
Może go  w e d ł u g  wo l i  p o r u s z a ć ,  g iąć ,  sk r aca ć ,  
p r z e d ł u ż a ć ,  sk r ę cać  i o b r a c a ć  na  wszystk i e  
s t r on y .  Z a k o ń c z o n y  j es t  w y g i ęc i e m  k tó r e  się 
p o ru s z a  i si lnie ch w y ta .  Za  p o m o c ą  t ego  pa lca ,  
s ł o ń  zb ie r a  kwia tk i ,  w y sz u k u j ą c  j e d e n  po d r u 
g im ,  od c in a  gałązki ,  p od n o s i  wszystko ,  nies ie  
d o  gę by ,  a lbo kładzi e na  g r zb i e t ,  a l bo  c iska  
da leko.  P o d  t y m  d o d a t k i e m  są o twory '  o d d e 
c h o w e  i w ę c h u ,  i d la  t e g o  Buffon powied z i a ł  
że  s ł o ń  ma nos  w  r ę k u .  T a  r ę k a  s ł uży  m u  
i s to tn i e  t ak  j ak  nasza.  Nią się pieści  i ude r za ,  
b r o n i  i zaczepia;  nią c h w y t a  p o k a r m ,  w c i ą ga  
w o dę ,  k tó r ą  a l bo  w t ry sk u j e  d o  g a r d ł a  jeśli  p ić  
z e c h c e ,  a l bo  dla  z a b a w y ,  w  ko ło  roz l e wa .

W i e l u  f i lozofów c h c ą c y c h  wszys tko  p r zez  
m a t e ry ą  t ł um ac zy ć ,  u t r z y m u j ą ,  że  pa m i ę ć  j es t  
zawsze  w b e z p o ś r e d n i m  s t o s u n k u  z i lością  
m u z g u  ; w ła śn i e  a tol i  s ł oń ,  o b d a r z o n y  n a d 
zw yc za j ną  pa m i ę c i ą ,  p o w i n i e n b y  m i e ć  mó zg  
o g r o m n y ,  g d y  p r ze c i w n i e ,  b a rd z o  m a  mały' .  
Cóź ko lw iek  bądź,  s ł o ń  j e s t  p o d z i w e m  po j ę tno -  
ści ,  r ó w n i e ,  jak f i zyczn ego  o g r o m u .  D o s z e d ł 
szy lat  swo ich ,  m a  w y so k o śc i  iĄ  do  j o  stóp,  
a  waży  8 d o  1 0  t ys ięcy  fun tów .

Nie  j e s t  odz i any  w ł o s e m ,  j ak  i n n e  czworo*  
no żne  zw ie r z ę t a .  S k ó ra  j e go  j e s t  go ł a ,  w y p u 
szcza tylko miękk i  w łosek  i p ry szcze  , k t ó r e  to  
w ło sk i  są przec i ęż  d o s y ć  gęs t e u  powiek ,  w  tyle 
g ł o w y ,  w o tw o r a c h  u c h a  i na b io d r ac h  i n o 
gach .  Sk ó ra  zwie r zc hn i a  ( e p i de rm i s )  t w a r d a  i 
g r u b a ,  d o s y ć  j es t  p o d o b n a  do  k o r y  s t a r ego  
d ę b u .  Cz ase m n i e k t ó r e  części  sk ó ry  zsyohaj ą  
się, i m a j ą  pos t ać  św ie r z b y .  D la  tej  to n i e d o 
g o d no śc i ,  k tó r a  jes t  p r a w d z i w ą  c h o ro b ą ,  s ł oń  
t ak  b a r d z o  t r z y m a  się b r z e g ó w  r z e k ,  w  k t ó 
ry c h  się kąpie ,  a lbo  gd z i e  może ,  o b l e w a  się 
W’o d ą  za p o m o c ą  t r ąby .

S i ł a  j e g o o d p o w i a d a  w i e lk o ś c i . W i d z i a n o  nie 
k t ó r e  dźwiga jące  d o  Ą ,o oo  ft. c i ę ż a ru .  Z  wielk
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ł a twością drzewa z korzeniem wyrywają ,  chód 
ich lak jest  c i ę ż k i , że bardzo zdaleka j e  s ł y 
chać.  Jeżeli  słoń stąpi na d r z e w k o ,  połamie 
je  i zniszczy tak jak m y ,  gdy kwiatek nas tąpi 
my .  Mim o ciężkości ,  k rok j e g o  nie jest  po
wolny.  Nogi  j ego  tak są d łu g ie  i k rok tak p o 
dłużny,  iź gdy zaledwo zdaje się ruszać,  p o 
stępuje równie  jak koń t ru ch tem idący,  a kiedy 
bieży,  co tylko w wielkieui  zapaleniu się zdarza,  
ła two p rześcignie konia pędzącego  galopem.

T e n  zwierz tak silny i ciężki-, ź e i d ą c  krzewy 
jakby k łosy  powala, nie jest przecież ani dziki ani  
ok rutny .  Słodki  i towarzyski ,  nie używa nigdy 
strasznej  swej broni ,  tylko w o br on i e  s i ebie ,  
l ub swoich.  Chodzi  zawsze w g r o m a d z ie ,  a 
pon ieważ do  200 lat żyje, p rzypuśc ić  można,  
że cała taż g romada ,  z j ednej  rodziny się sk ła 
da. Najstarszy idzie na czele,  po n im wiekiem 
następujący pilnuje ty łu ,  aby się nikt / . gromady  
nie został  i nie zabłąkał ,  najmocniejsze t rzy
mają się na  sk rzyd łach  k o l u m n y ,  samice i 
dzieci idą we ś r od ku  tej kolosalnej  st raży , 
k t ó ra  się hyc zdaje twierdzą ruchomą.  T en  
j e d na k  porządek  i taktykę rozwijają tylko 
w  razie n iebezpieczeństwa,  lub g d y  spotykają 
cz łowieka,  k tóremu nauczy ły  się nie u f a ć ; ale 
gdy- się w samotności  po obszernych  la sach  
Azyi przechodzą,  wtedy  idą pomieszane bez 
żadnych  ostrożności .  Spotkawszy zwie rzę,  a 
nawet cz łowieka ,  spokojnie  mu się p rzypa
trują,  nie  mieszając się wcale,  i nic mu nic 
czyniąc,  ale za najmniejszą oznaką zaczepk i ,  
l ecą prosto na zuchwalca,  przeszywają k łami ,  
podnoszą t r ąbą  i rzucają o kilka sążni,  a jeżeli  
zleciawszy jeszcze się nie zabił, t r atują go no
gami.  Podróżni  s tarannie unikają tak strasz
nego spotkania ;  prze to w czasie spoczynku,  
czynią wielki  ha ł as ,  a nadewszystko zapalają 
wielkie ognie,  czem słonie odstraszają zdaleka.

K ied y  g rom ada  s łon i ów najdzie ziemię 
up r aw n ą ,  zniszczy ją w j e dny m poranku.  Każdy 
7. nich zje paszy i 5 o fun tów,  a więcej daleko 
po tłoczą og ro mn em i  nogami.  Jeżeli kto z mie 
szkania do nich wystrzeli ,  r zucają się na dom 
z silą nie wst rzymaną,  i r zadko  kiedy nie o b a 
lają go od p ie rwszego uderzenia .

Ponieważ, słonie chowane  nie mnożą  s ię ,  
wszystkie więc jakie mamy,  b y ły  wprzód  dzi- 
kiemi.  Ciekawy sposób  ich ło w i e n i a ,  u m ie 
ścil iśmy w Numerze  2gim M agazynu  Po
wszechnego.

Słoń  schwytany  p rędko  łagodzi  i zmienia 
swe obycza je ,  i wtedy rozwija się w nim 
pojęcie do  zadziwienia.  P rzemi ana  j ego  tak 
jest  nadzwycza jna ,  iż można by  go wziąść za 
zwierzę zupe łnie  inne.  W  tym stanie zasługuje 
na opis oddzielny,  k tóry do późniejszego n u 
m e ru  odk ładamy.  Dotąd  by ła  tylko mowa o 
słoniu dzikim.

Kości  słonia, znajdowane prawie we wszyst
kich krajach p ó łn o c n y c h ,  domyślać  się każą ,  
iż ten zwierz w bardzo dawnych  czasach p rz e 
b y w a ł  w tych s tronach,  gdzie się znajdują.

Dziś' u t r zymują  się tylko w pysznej  i licznej 
rassie poś ró d  lasów Azyi, i p u s ty ń  p o łu d n io 
wej Afryki.

Wie le  jest  ci ekawych  świadec tw opo ję tno -  
ści i dowcipie  słoniów,  lecz te tyczą się naj 
więcej  t y c h ,  k tó re  już  nie żyją w  stanie na
tury.  Jed nakż e  o dzikim s łoniu  przytoczyć tu 
możemy nas tępujące zdarzenie.

Podróżn i  w Indyach wschodn ich  Wiedzą,  iż 
od s łoniów chodzących  g r o m ad n i e ,  nie mają 
się czego  obawiać,  lecz za to, n i ebezp iecznym 
jest  błąkający się p o je d y n c z o ,  k tó ry może za 
j akowe  przestęps two z towarzystwa innych wy
k luczonym został .  T a k i e  słonie w napadach 
swoich okazują często h u m o r  wesoły.  O d p ę 
dziwszy ładzi ,  z łośl iwie przetrząsają i niszczą 
ł a d u n k i ,  k tóre  w tym razie zwykle  porzucane  
bywają.

W  królestwie Kan d y  na wyspie Ceylan,  jest  
p rzesmyk  między gór am i ,  w k t ó r y m  je den  
słoń ciągle czatował  i n ikomu przejść n i e do -  
zwolił,  póki m u  j akowej  dan iny  nie opłaci ł .  
G d y  tamże pie rwszy raz się z j awi ł ,  napadł  
j edneg o  w ędr ow ca  niosącego pakunek  Czag-  
graj (p rep a ra t  z cuk ru  ); len prze lękły,  po rzu 
ci! wszystko i uciek ł .  S ło ń  skosz tował  zdo
b yc z y ,  k tóra tak mu się zdała w y b o rn ą ,  iż 
•postanowi! odtąd nikogo bez op łacen ia dan iny 
nie przepuszczać.  Nie m ó g ł  ku t e m u  lepszego 
obrać  s tanowiska , gdyż ów przesmyk był  na 
g łó w n y m  gośc ińcu.

T e n  o lbrzymi celnik nie po t r ze b o w ał  ostrze
gać' p i smem na t abl icy,  iż omijanie komory  
pod karą j e s t  zakazane,  gdyż wszyscy p o d r ó 
żni wiedzieli  , iź tego uczynić  n iepodobna .  
Rzecz ta, s tała się w  k rólce  powszechnie  wia
domą ,  i żaden podróżny  nie zapuścił  się w p rze
smyk nie wziąwszy 7. sobą dobre' j po rcy i  , dla 
tego Gerbera.

O

ZAMEK I M O S T  Ś W I Ę T E G O  ANIOŁA 
W  RZYMIE.

Cesarz A d r y a n , kazawszy sobie wystawić 
pałac ,  gdzie móg ł  u ży w a ć  wszelkich roskoszy 
życia,  błyszczący zb io rem wszystkich a rcy
dzieł  a rch i t ek tu ry  państwa rzymskiego,  chc ia ł  
także mieć swój pa łac  g r ob ow y.  O wspania
łości  g r obu ,  który August  wystawić kazał ,  za
świadczają szczątki dotąd pozosta ł e.  Zawierał  
on w sobie wiele pokojów,  aby  każden czło
nek rodziny  cesarskiej  miał osobny  i zape
wne nie b y ł y  jeszcze wszystkie zajęte w czasie 
panowania  Adryana.  Ale R z y m ,  k tó r y  ow ce 
sarz, przyjaciel  sztuk p ięknych mnóstwem in 
nych pomników ozdobi ł ,  zyskał drug i  g r obo 
wiec cesarski  j edyn ie  dla tego,  źe Adryan 
znalazł w  wystawienu g robo wca  nową spo
sobność zaspokojenia swego gustu,  do wiel
kich o two rów  arch i t ek tury.  Mauzol ten p rzed
stawiał obszerną czworograniastą  podstawę,  na 
której  wznosi ł  się sam gmach  okrąg ły ,  t rzy
pię t rowy,  zwężający się 11 góry w kształcie pi-
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r a m id y ,  c a ły  z m a r m u r u  P a ry j sk i e g o .  K a ż d e  
p i ę t r o  z b o g a e o n e  k o l u m n a m i  g r a n i t o w e m i  i 
po r f i r owymi ' ,  o t o c z o n e  b y ł o  wspan i a ł ą  gn l e -  
r y ą ,  o z d o b n ą  posągami  i p ł a s ko r zeź bam i  n a j -  
b i eg l e j s zy cb  mi s t r zó w.  G r o b o w i e c  t en  z p o 
w o d u  swej  o g r o m n e j  ma s sy ,  t a m ą  Adryana  
na zw a ny ,  z a k o ń c z o n y  b y ł  bo g a t ą  k o p u ł ą  n a  
k t ó r e j  s t ała  poz ł acana  ga łka ,  z awie ra j ąca ,  j ak  
m ó w ią ,  p o p io ły  cesar za .  W b ł i z k o s c i  mos t  E l i— 
ański  także  za Adry ana  w y s t a w io n y ,  b y ł  j e d n y m  
z na j w span i a l s zych  we  W ł o s z e c h ,  i u c h o d z i  
z awsze  za najpi ękn ie j szy  w Rzymie .

G r o b o w c e  Augus t a  i Ad ryana ,  s m u t n e g o  p ó 
źnie j  doz na ł y  losu:  p i e rwszy  został  s zczwa łn i ą  , 
gdz i e  d a j ą  n i ek i edy  wa lk i  b y k ó w ,  i t e a t r e m ,  
gdz i e  p o d  czas lata R zy m i a n i e  zg rom adz a j ą  
się co  niedzi ela  na k o n e e r t a  i s z t uc zne  ogn i e .  
Z  g r o b o w c a  A d ry an a ,  K o n s t a n t y n  za b ra ć  k a 
za ł  t rzy k o l u m n y  dla p r z y oz d ob i e n i a  n i emi  
kośc io ł a  ś. Pa w ła .  Późni e j  Be l i za ryusz  o b w a 
ro w aw s z y  się w  n im  p rzec iw  G o t o m ,  k tó r z y  
g o  t am że  o b i e g l i , kazał  p o p s u ć  z d o b i ą c e  
g m a c h  t en  posągi ,  i k a w a ły  z n i eb  r zu ca ć  na 
ob l e g a j ąc y ch .  T a k i e  jes t  p r zyn a j mn i e j  p o w s z e 
c h n e  m n i e m a n i e  u tw ie r d z o n e  na p o w a d z e  P r o -  
k o p iu s z a ;  i nn i  atoli  p r z yw od zą ,  iż g d y  Bel i za-  
r v u s z  R z y m  zajął ,  n ie  m us i a ł y  się j u ż  z na jd o 
w a ć  posąg i  na g r o b o w c u  Ad ryana ,  pon i ew aż  
od  60  lat mias to  to b y ł o  pod w ła d z ą  b a r b a r z y ń 
c ó w  i że te posągi  d w o m a  w iek am i  w pr zó d ,  
r a z e m  z k o lu m n a m i  uży t e in i  d o  kościoła  ś. 
P a w ł a ,  z a b ra n e  b y t y .  Z  resz tą  d o s y ć  p o w ie 
dz i eć ,  że sp us to sze n i e  to  by ło  oczywi s t e  i p o 
w ię ks za ł o  się c iągl e w ś r ó d  p r z em ia n  , j ak im  
u l e g ł  g r o b o w i e c  Adryana .  G m a c h  t e n ,  r a z  
s ł u ż ąc  za for t e cę  Go t o in ,  to z n o w u  da j ąc  s c h r o 
n i e n i e  jak C o i y se u m ,  k i l ku  zw y c i ęź có m ,  k tó 
r zy  w IX i X  w ie ku  R z y m  niszczyl i ,  wreszc i e  
z m i e n io n y  p r z ez  pnp i eżów na cy l ad e l l ę  i. w i ę 
z i en i e  s t anu,  p r z y b r a ł  nazwi sk o  z a m k u  ś. Anioła .  
O b w a r o w a n i e  j e g o  roz po cz ą ł  Boni facy  II, z p i e 
n i ędzy  k t ó r e  w czas i e  Ju b i l e u sz u  po b o żn i  
złożyl i .

Z m n i e j s z o n y  d o  p o ł o w y  swej  d a w n e j  w i e l 
k o ś c i , z am e k  ś. An io ła  uia ksz ta ł t  s z eroki e j  i 
n izkiej  w ie ż y ,  maj ącej  60 0  s t óp  o b w o d u ,  a 
s to  Wysokości ;  z b u d o w a n y  j e s t  z o g r o m n y c h  
kamien i  i g ł ę b o k ą  o t o c z o n y  fossą.  Na w ie r z 
c h u  stoi posąg  b r ą z o w y  p rzeds t awia j ąc y  An io ła  
w łó cz n i ą  u z b r o j o n e g o .  D łu g i e ,  z a k ry t e  p r z e j 
śc i e  pod  a r k a d a m i ,  k tó r eg o  g r u b a  r o b o t a ,  
d o s y ć  s ię p i ę k n i e  p r zez  k o l u m n y  z p l a c u  s. 
P io t r a  wyd a j e ,  p ro w ad z i  z W a t y k a n u  do z a m k u .

Z a m e k  j es t  pod  z a r zą d em  k o m e n d a n t a .  G a r 
nizon wo j ska  pa p i e z k i e go  za jmu je  d o l n e  m i e 
szkani a,  w i n n y c h  są więz i en ia .  S ł a w n y  Cag l i 
o s t r o  t u  b y ł  z a t r z ym any ,  a o u s i ł owan iu  j e g o  
d o  uc ieczk i  j es zcze  na m ie j s cu  w s p o m i n a j ą .  
U da j ąc  iż z a s ł ab ł  śmie r t e l n i e ,  d o m a g a ł  się s p o 
wiedn ika .  G d y  K a p u c y n  p r z y b y ł  na j e go  żą 
dan i e ,  z aczą ł  sp ow ie d ź  s ł a by m  i g a s n ą c y m  g ł o 
s em ;  p o t e m  nag l e  r z u c i ł  się na  zakonn ika  i 
c h c i a ł  go  udus i ć ,  w  c e l u  z a b ra n i a  j e go  sukn i ,

i t y m  s p o s o b e m  w y m k n ię c i a  się z t a m t ą d .  
K a p u c y n  w y rw a ł  się i na  s t ra ż  zawoła ł ,  k t ó r a  
w po rę  p r z y b y w sz y ,  z am ia row i  Cagl i os t ra  p r z e 
s zkodzi ł a .

J e d e n  z n o w s z y c h  p o d r ó ż n y c h  ( M.  V a l e r y )  
o p o w i a d a  zw ie d ze n i e  z am ku  ś.  Anioł a ,  w  t y ch  
s ł o wac h :

n Ze jś c i e  mo je  d o  p o d z i e m n y c h  l o c h ó w  p r z y  
św ie c a c h  w  tow a rz y s tw ie  ż o łn i e r z y  i s t r a żn i 
kó w ,  na da w a ło  naszej  w y p ra w i e  pos t ać  r o m a n 
sową .  P o d z i e m n e  d r o g i ,  k t ó r e  w te nc zas  r o 
b iono ,  p r o w a d z ą  aż do  d a w n e g o  we j ś c i a  d o  
g r o b o w c a  na p ro s t  m o s t u ,  r ó w n i e  aż d o  k o 
ry t a r z a  w y ł o ż o n e g o  m oza ik ą  n a  t le b i a ł e m , 
w io d ą c e g o  do  r ó ż n y c h  p o k o j ó w  w m a u z o l e u m .  
Z  d a c h u  p ł a s k i e go  j e s t  na jp i ękni e j szy  w id ok .»  
D o d a j m y  że w ła śn i e  w ido k  t e n  ze s t r o n y  p u ł -  
n o e n e j  jes t  na p o l e ,  gdz ie  Cy .ncyna t  p o r z u c i ł  
p ł u g  i p r z y j ą ł  d o w ó d z t w o  w o j s ka  r zy m sk i e go .

Mos t  El i ański ,  l a k ż e  pó źn i e j  ś. An io ł a  n a 
zw an y ,  w ięce j  b y ł  po w a ża n y  p r zez  czas  i b a r 
b a r z y ń c ó w .  O p r ó c z  ki lku m a ł y c h  n a p r a w ,  n ie  
d o z n a ł  w ię k sz y c h  o d m i a n .  N a  mo śc i e  t y m  stoi  
dz ies ięć  z k a m i e n i a  c i o s a n y c h  an io ł ó w ,  t r z y 
m a j ąc yc h  na r zędz i a  męk i  P ań sk i e j .  Są  one  
dz i e ł em Be rn ina  i j e g o  u c z n i ó w ,  l ecz  m u  nie 
w ie l e  p r z y n o s z ą  zaszczy tu .

/  S U M I E N I E .
W in a ,  j a k o  w r z ó d  w c ie l e ,  t w o r z y  w d u s z y  na 

szej  r anę ,  k tór a się c iągl e  s ama  z s i ebi e  r o z j ą t r z a  
i z a k r w a w i a .  R o z u m  wsze lki e  i n n e  s m u t k i  i 
p r z y k r o ś c i  z c z a s e m  zac i e r a ,  a l e  tej an i  r o z u 
m o w a n i e ,  ani  r o z t a rgn i e n i a ,  an i  czas nie z a t r ze ,  
tern ba rd z i e j ,  że  j e s t  w e w n ą t r z  nas ,  t a k  j a k  
z im n o ,  a l b o  g o r ą c o  f e b r y  do t k l iwsze  j e s t  od  
t eg o  k t ó r e  z ew ną t r z  n a m  tylko  d o k u c z a .  
J e s t  n i e w y p o w ie d z i a n a  ro zk os z  p o g o d y  i sz l a
ch e tn e j  śmia łośc i  c z ł o w i e k a ,  ma j ą ce g o  d o b r e  
sum ien i e .  Nie ma ł a  to  p o c i e c h a , m ó d z  so b i e  
w e w n ą t r z  powi edz i e ć .

<1 K t o b y  zaj rzał  d o  mojej  d u s z y  , n ie  z n a 
l a z łby  m i ę  w in n y m  an i  z az d r oś c i ,  ani  z e m 
sty,  an i  c hę c i  s z k od zen i a  k o m u .  »

/  M Y Ś L I .

M ó w i ć  mało i ź l e , j e s t  n ie szczę śc i em p r o 
s t a k ó w ;  m ó w i ć  w i e l e  i źle,  j e s t  z u c h w a l s t w e m  
g łu p c ó w ;  m ó w ić  w ie l e  i d o b r z e  jes t  s z czę śc i em  
d o w c i p n y c h ;  m ó w i ć  m a ł o  i d o b r z e ,  j e s t  r o z 
t r o p n o śc i ą  m ą d r y c h .

Ż y j ą c  ze  z i e m i , s t a jemy  się i ch  o f i a r am i  
a l b o  uczn i a mi ;  p r z ec iw n ie  p r ze s t a j ąc  z d o b r y -  
mi ,  ksz t a ł c imy się n a i c h  wzó r ,  a  p r zyn a j mn i e j  
co r a z  w ięce j  w ad  na szych  s ię p o z b y w a m y .

p r a w i e  zawsze  r o z u m  z w ic h n i ę ty  i s e r c e  
kazi,  i b ł ę d y  r o z u m u ,  w  w ad y  s e r c a  p r z e c h o d z ą .

N ie  zawsze  w ie lk i e  d z i e ł a ,  a l e  c a ł e  życ i e  
w ie lk i emi  nas  c z yn i ą .
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C Z E Ś C  IN D Y  AN D L A  G A N G E S U .

G a n g e s ,  ów  k r ó l  rzek I n d o s t a ń s k i e h , k tó 
ry  d l a  m i e s z k a ń c ó w  tyle j e s t  św i ę t y m ,  n a w e t  
na  eu ro p e j sk im  w ę d r o w c u ,  g ł ę b o k i e  c zyni  w ra 
żeni e .  M i m o  s łu sznej  p o g a r d y  b a ł w o c h w a l 
s twa ,  t r ad y cy e  d o  tejże rzeki  p r z y w ią z a n e ,  
n ad a j ą  jej  u r o k  s i ln i e  na w y ob ra źn i ą  dzi a ł a 
j ą cy .  K a ż d e m u  stają  z a r az  na  myś l i  wszystkie  
p o d a n i a  i zmyś l en i a  od t y lu  w ie k ó w  do  niej  
p r z y w ią z a n e ;  c ześć  j ak ą  -jej m i l i ony  l u d u  sk ł a 
dają,  tak j e s t  w ie lką ,  iż za je j  d o tk n i ę c i e m  m n i e 
m a j ą  się z wszys tk i ego  o c z y s z e z o n e m i , i źe  za 

n a jw ięk s ze  mają s zczęście  w  jej ł on i e  o d da ć  
o s t a tn i e  t c h n i e n i e ;  nako n i e c ,  w  oczach  Bra 
m i n ó w ,  tak j es t  świę t ą,  iż na nią we  wsze lk ich  
s p r aw ac h ,  j ak  m a h o m e ta n i e  na K o r a n  i c h r z e -  
śc i an ie  na ś. E w a n g e l i ą  przys ięgaj ą.  Ale od -  
j ą w sz y  wsze lk i e  u ro k i  i c u d o w n e  podan i a ,  
G a n g e s  z n a tu r y  swoje j  bę d z i e  zawsze  na j z n a 
komi t s zą  r z eką  na  z iemi .  L o d o w a t e  i n i e d o 
s t ę p n e  k r a i n y  zak rywa ją  j e g o  ź r ó d ł o  w e  w n ę 
t r z u  g ó r  Hirnalaia;  z ac z em  w  ca łym ma je s t a 
c ie  w  r ó w n i u y  p r zyb ędz i e ,  p r z eb y w a  o g r o m n e  
g ó r y  i p r zep aśc i ,  t ys i ą czne  zwalcza j ąc  p r z e 
s zkod y ;  b i e g  j e g o  wyn os i  o k o ł o  60 0  mi l  fr.  
ę ze roko śc  w  wie lu  mie j s cac h  do  d w ó c h  mi l  
d o c h o d z i ,  g ł ę b o k i  jest  na s t óp  60;  z w ie lu  r zek 
d o  n i ego  w p a d a j ą c y c h , n i e k t ó r e  tak są w ie l 
k i e  j ak  R e n ;  ma w ie lk i e  w y le w y ,  k tó r e  jak  Nil,  
o b s z e r n e  użyźn i a j ą  p r ze s t r zen i e .  Z go ł a  wszys t 
k i e  j e go  w ła s n oś c i  są wie lk i e  i za jmujące .  O b o k  
t e g o , j a k ż e  nęci  w y o b ra ź n i ą ,  g d y  się s t a tk i em 
j e d n e j  z j e g o  o d n ó g  p o d ró ż n y  puśc iwszy ,  w i 
dz i  s ł a w n e  mias t a,  k t ó r e  p r z e p ł y w a ;  b o g a c tw a  
h a n d l o w e ,  k tó r e  r ozn os i ;  g d y  go  ud e rz a  l u 
d n o ś ć  rozs iana na b r z e g a c h  r zek i ,  k t ó r e  j ak  
d o b r o c z y n n a  bog in i  p r z e b y w a ,  g d y  n ak o n i ec  
widzi  tę r oz m a i to ść  miejs c  c i c h y c h  l u b  o ż y w io 
n y c h .

O d  zaczęc ia  ż eg lug i ,  na jp r z ó d  zw róc i  j e go  
u w a g ę  k sz t a ł t na  p o s t a ć  i wd z i ę czn a  k ib ic  n i e
w ia s t ,  c zy n i ą c yc h  a b l u c y e  w i e j  świę t e j  Wodzie ,  
a l b o  c z e r p i ąc y ch  j ą  z u s z a n o w a n i e m  i n io są
c y c h  ją  p o w a ż n y m  k r o k i e m  d o  p o t r z e b  d o 
m o w y c h ,  l u b  r e l i g i j nych  o b r z ę d ó w .  Naczyni a  
w  k tó r y c h  ją  n io są ,  są to  bań k i  sp ł a szczone ,  
k t ó r y c h  p o  t rzy  co r az  mn ie j s zy ch  j e d e n  na 
d r u g i m  na  g ło wie  n ios ą ,  t ak ,  źe zdała  n i e j ako  
p i r a m i d ę  f o r m u j ą .  T r u d n o  wyraz i e  ł a t w o ś ć  i 
w d z i ę k  i ch  u ro c z y s t e g o  p o c h o d u  p o d  t ym  
m a l o w n i c z y m  c i ę ż a r e m .  U b r a n e  z p ro s to t ą  i 
g u s t e m ,  p e ł n e  g r a cy i  p r z y r o d z o n e j  w  r u c h u ,  
p o d a ły b y  r z e ź b i a r z o m  g r e c k i m  na jp iękn ie jsze 
w z o r y  p o s t a w y  i kibici .

N as t ęp u j ą cy  w y p a d e k  p r z y t o c z o n y  pr zez  
j e d n e g o  o ry e n t a  l i s t ę  a n g i e l s k i e g o ,  k tó r e g o  
j e d n a  z t y ch  d z i e w i c  b y ł a  ofiarą,  oka zu j e ,  jak 
d r o g o  c ze ść  swoją  d l a  G a n g e s u  op ł aca j ą .  P ł y 
n ą c  raz po  Ho ug le j ,  j ed n e j  z n a jw ięk sz y ch  o dn ó g

G a n g e su ,  pos t r zeg ł  o g r o m n e g o  Al iga tora ,  k t ó r y  
nag l e  wyp ad ł s zy ,  p o r w a ł  w  paszczę  j e d n ę z  ką
p i ą c y c h  się d z i e w i c ,  i p ł y n ą ł  z nią  wzwy ż  
z s zybkośc i ą  nie w y s ł o w io n ą .  Wszy s t k i e  b ę 
d ą c e  u b r z e g u  s tatki ,  pu ś c i ł y  się n a ty ch m ias t  
za p o t w o r e m , ale  d a r e m n i e ,  gd yż  p r ze c i w  
wod z i e  n ie  m o g ł y  p ł y n ą ć .  N ieszczęś l iwa  ofiara 
n i e s iona  w ob sze rn e j  paszczy,  z z w ie sz o n e m i  
n og am i  z j edne j ,  a g ło w ą  i r a m io n a m i  z d r u 
giej  s t r o n y ,  w zn os i ł a  r ę c e  nad  wod ę ,  w z y w a 
j ąc  z a p e w n e  r a t u n k u ,  k tó r e g o  da ć  je j  nie  m o 
żna  b y ł o .  P o t w ó r  p ł y n ą c  c i ąg l e  wzwy ż  rzeki ,  
sk i e ro w a ł  się na  p r ą d  naj szybszy  , i w o cza ch  
wszys tk i ch  za n u r zy ł  się z z d o b y c z ą  sw o ją  p o d  
w o d ę ,  i j uż  n ie  uk az a ł  się więcej .

T ę  zda rzen i a  n i e  są r zadki e ,  p o n i e w a ż  wiel e  
k ro k o d y l ó w  z ł o w io n o  w Houg le j ,  k t ó r e  we  w n ę 
t r znośc i ac h  miały, n a r a m n i k i ,  p i e r ś c ion k i ,  i 
i nne  o z d o b y  kob i e t  i dzieci .  Na  g ł ę b i ac h  G a n 
g e s u  na jwięcej  n ap a t r z yć  s ię można ,  t ym o g r o 
m n y m  i o b r z y d ł y m  p o t w o r o m .  Często w y n u 
rzają się z w o d y  i k rążą o k o ł o  s t a t k ó w ,  i j a 
k o b y  nat rząsa jąc  się z m o cy  cz ło w ie ka ,  okazu j ą  
p r zed  n im  g r o ź n ą  i o d r aż a j ą c ą  swą  postać.  
Częs to  rozci ągaj ą  się na j spokojni e j  na s ł o ń c u  nie 
obawia j ąc  się n i c z e g o ,  p r ócz  p o t w o r ó w  sw eg o  
rod z a j u .  Atol i ,  w  takiej  w ła śn i e  chwil i  o t r z y 
mu ją  k a r ę  za sw o je  ł u p y .  W t e d y  a l b o w ie m  
leżąc  d o  g ó r y  b r z u c h e m ,  j e d y n ą  częśc i ą c ia ła ,  
w k tó r ą  r a n i o n e  b y ć  mo g ą ,  k u l a m i  zabi j ane  
bywa ją .

T e  s t r a s zne  zwier zę t a  n i e  w s t r z ym ują  Indyan  
od  czci  d l a  G a n g e su .  M ó w ią  oni  iż w o d a  j e g o  
p o c h o d z i  z n i eb a ,  i k ażdy  w  niej  kąp i ący  się 
oc z ys zc zo n ym  zost aje .  U m r z e ć  na j e g o  b r z e g u ,  
j e s t  to u m r z e ć  szczęś l iwie i pó jś ć  p ro s to  d o  
r aju.  A b y  tę r z e kę  zob acz yć  i na ch w i l ę  w  niej  
się z an u r zy ć ,  o d b y w a ją  p i e l g r z y m k ę  o k i l kase t  
mi l ,  a n i ek tó r zy  t op i ą  się w  niej  d o b r o w o ln i e .  
Są,  k tó r z y  w un ie s i en iu  r z u c a j ą  w r zekę  sw o je  
dziec i ,  i r o d z i c ó w  u m i e r a j ąc y ch  na jej  b r z e g i  
p r z ynoszą .  J eżel i  d l a  c h o r e g o  n ie  m a  r a t un ku ,  
w te d y  k r e w n i  pośp i e sz a j ą  z n im na b r z e g i  G a n 
gesu ,  gd z i e  św ię t e j  w o d y  d o b rz e  mus i  się nap i ć .  
Cz ęs to  zan u rza j ą  go  w  w o d ę ,  co  n a tu r a l n i e  
śm ie r ć  m u  p r zyśpi esza .  Czasem k ł a d ą  g o  n a  
p e w n y  g a tu n e k  sk r zyn i  i puszczaj ą r z ek ą ,  gdzi e  
w  k ro t c e  pada  ofiarą n u r t ó w ,  l u b  Al igatora .

K a ż d y  In dya n i n  d a l e k o  od  świę t ej  rzeki  
m ieszkaj ący ,  m a  w d o m u  pe w n ą  i lość je j  wo dy ,  
a b y  p r z y  sk on an iu  m ó g ł  się jej  nap ić .  K tó  b o 
w ie m  n a d  G a n g e s e m  u m i e ra ,  l ub  się j e g o  w o 
d y  p r z e d  g r o b e m  nap i j e ,  t en  n i e  b ęd z i e  j u ż  
z m u s z o n y  na z iemię  w  n o w e m  cie l e  p o w r a c a ć ,  
co  ł n d y a n i e  za k a r ę  uważaj ą .  K ośc i  sp a l o n y c h  
u m a r ł y c h  cho wa ją ,  a p r z y  p o d a n e j  s p o s o b n o 
ści ,  o d w o ż ą  j e  d l a  w r z u c e n i a  do  Ga ng es u .

W Y D A W C Y ;  B o s s a n g e  p e r e ,  J a n  G l u g k s b e k c ,  J ó z e f  K a c z a n o w s k i ,  A u g u s t  E m a n u e l  G l u c k s b e r g .  

w  W a r s z a w i e ,  w  D r u k a r n i  p r z y  U l i c y  R y m a r s k i e j  N .  744*


